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DOWÓDCY ARMII POLSKIIJ NA WSCHODZIE 


ce depesze: 


gen. dyw, :KMadyskawa Andersa 


zastępca D-oy A.P, V. gen. dyw, Karaszewicz-Tokarzewski. wy stosowa4 następują 


I. Naozelny Wódz, -= Proszę posdusznie Pana Generała o przekazanie Panu Pre- 
zydentowi najlepszych życzeń żołnierzy polskich na Środkowym Wachodzie i 


moich w dniu Jego imienin, 


Od piarrszej chwili podjęcia walki o wolność i, samodzielność Polski, o Jej 


własoliwe, ofiarnie zasłużone miejsoe w Europie - żołnierz polski 


patrzy z 


pełnym zaufaniem na swego Najwyższego Zwierzołnika, wierząc, że stać On bę- 
dzię na straży interesów Polski i doprowadzi. do Wolnej nieuszozuplonej O jezy- 


zny » 


Tę wiarę i ufność składamy w Dniu Tuienin Pana Prezydenta 


` 1 Żżodnierskiego oddania, 


II. Dowódca Armii Polskiej na Wschodzie, 


jako wyraz hotdu 


- W imieniu żołnierzy polskich na 


Środkowym Wschodzie przesyłam Ci posłusznie, Generale, najserdocznicjsze ży- 


„ozenia w dniu Twoich Imienin. 


Nicoh Bóg sprawi, by. do zdobytych pod Cassino laurów przybyły inne, równie 
sławiące imię Żołnierza Polskiego, a trud i znój jego, niezłomma postawa i 
ofiaxrna walka - wyznaczyły szlak tej Armii, którą z Rosji przez Iran, Irak, 


Palestynę, 


Egipt i ziemię włoską prowadzisz do Wolnej 


Ojczy zny. 


Wy znaczeni rozkazem Naczelnego Wodza do innych aadań, rozdzieleni morzem, 


pamiętamy jednak i zawsze 
stużbie pod Twoimi, Generale, rozkazami. 


Przyjn w dniu swego Patrona, Generalc, nasze zapewnienia, 


rozdziadu jesteśmy zawsze sercem i nyŚlą 
dowództwem żołnierzach, 
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FONTI ZORGANIZOWANEGO OPORU YI CHR *OURGU 
Londyn, 26.71, Wydany dziś wieczorem specjalny komuni- 
kat kwatery polowej wojsk- amerykańskich w Normandii dono 
si, Że wszelki zorganizowany opór niemiecki w Cherbourgu 


ustał, Trwają jeszcze walki przy likwidowaniu pojedyń- 
czych punktsów przy czym Niemoy stawiają desperao- 
ki opór. 


Berlin, 26.V1. Komunikat 
niemiecki przyznaje, że 
większa ozęść Cherbourga 
jest już w rękach amerykKań- 
skich. Dowodzący obroną 
miasta gen. PFlieden odrzu- 
cix dwukrotnie wezwania do 
poddania się i nakazał zało 
dze niemieokiej walczyć o 
każdy metr i do ostatniego 
naboju. Komunikat niemico- 
ki kończy się patetycznie: 
"Garnizon miasta i jednost- 


ki marynarki niemieckiej, 
stojące w porcie, walczą 


Już ostatkiem six,” 


BONAD_20 Tr. Jntody 
Londyn, 26,V1. V ciągu os 
tatniej doby (do 6 rano 
dnia dzisicjszego) Ameryka- 
nie wzięli w obrębie Cher- 
bourga 3400 jciiców, .0d po- 
czątku inwazji wzięto ponad 
20 tys. Niemców do niewoli 
na froncie norimnaizkin, 
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pamiętać będziemy o wspólnie przebytej drodze 2 


że mino' obeonego 


przy Tobie i wadlozących pod Twoim 
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Z doniesień 
EEE I: RSLEGKE rm 4 
korespondentów wojennych wW- 


'nika, Że do przeřamania nio- 


mieckich, linii obronnych ma 
przedmieściach Charbourga `“ 
przyczyniło się w decydują- 


„oym stopniu wozorajsze bom- 


bardowanie z morza i z powie 
trza. Jednostki floty so- 
juszniczoj przez 3 godziny 
ostrzeliwały pozycje niemiec 
kie, na które jednocześnie 
sphały tysiąco bdb s samolo 
tów nurkujących, Po tym bom 
bardowaniu ruszyły naprzód: 
czołgi i piechota amerykań- 
ska, które już wczesnym ran- 
kiem dotarzży do rejonu doków 
portowych, damiąc po drodze 
wszelki opór nieuniecki, 


. 


NOWA_ OFENSTWA BRZTIJSKA POD CAIN 
Londyn, 26.YT, 
wojsk ekspedycy jaych donosi o rozpoczęciu przez 
alianckie nowego natarcia na odcinku TiLly-Czen. Nowa 
ta ofensywa zakrojona jest na olbrzymią skalę, o czym do 
wodzi fakt, że sixa ognia zaporowego, jaki poprzedzić ` 
rozpoczęcie natarcia, misga moc dotychczas niespotykana 

na froncie francuskim: jedno działo przypydało na nicca- 
ły metr teranu. Jakkolwiek ofensywa znajduje się jesz- 
cze w fazie początkowej, piechota bry ty jska a kanady jska 


wojska 


Homunikat kwatery głównej sojusznicz”ch _ 


CHERBOURG 
DRUGI STALTYGRLDZIM 
Istanbul, 26,VI. "nazeta 


nazi  Ałwongo m0 0 


tVatan" porównuje upadek 
Cherbourga z klęską niemiec- 
ką pod Stalingra der Tak i 
jak Stalingrad był oierwszą 
klęską niemiecką na froncie 
wschodnim - Cherboweg to 
pierwsza klęska na froncie 
zachodnim, Konsek ronc ję oby 


poczyniła już znoczne postępy, posuwając się o 3-4, lea na |dwóch mogą być analogiczne. 


przód. 

Paryż, 26,V1I, Radio parys 
kie twierdzi, że nowa ofon- 
Sy wa bry ty jska ia na celu 
obejście Caen oč »ożudnia. 
Oczekuje się, że obecnie, po 
zdobyciu Cherbourga, nastą- 
pi przezrupowania wojsk so- 
juszniczych i gen. Iiontgome 
Py rzuci E n sz de, 
aby zdobyć Caen, które jest 
na jważnie jszym bs.stLonem, 
za.gradza jącym alisnton dro 
gę do Paryża i w gaąb Fran- 
cod: 


p i iena Ar 
Rzym, 26.VI._ V armia zao- 
była miasto i por Piorbina 
położome na przylądku na- 
przeciw wyspy Elby. Inne 
oddziały gojuszaicze są w 
Seti) drogi. z Grosseto do 
Sieny. VIII arnis walczy z 
Niemcami na północ od Peru- 
gii. Na odcinku adrintyc- 
kim Niemoy rozpaczliwie bro 
nią portu Ancona, 


Gocbbels straszy: 
GALA EUROFK BADŹI4 WIGLĄDAĆ JAK HONTE CA \SSTNO 


Beriin, 26. VI. Na zcbraniu reda ktorów dgzionników nie- 
mieckich ” pr zeridw jax Gocbbels, który m.in. oświadczył: 
"Nie ma watpli:ości, że Lipiec będzie decydującym miesią- 
com walk o Europę. Bed ziay walczyli z „bezgranioznym po- 
wiecach bę:: wusi y ziyciężyć, Gdybyścy nie zwycięży- 
ygla dać będzie jak jedno wielkie Mon- 


Moskwa, 26.V1. 
Biaforusi, która 
w obecnej wojnie 
nie. Dwie arie 
żonym o 40 ka na 


Ofensyw a czterćch armii sowieckich na 

jest nojriększą operacją, przejrowAzoną 
sę eainiie Lp rozwija się pory Śl 
rosyjskie połączyły się w punkcie, poxa 
zachód. od witebska, który zostox w ten 
sposób otoczony. Pięć dywizji niemieckich znalazdo się w 
potrzasku. Wedżug ostatnich doniesień już poroa Witeb- 
ska znajduje się w ręlkach sowieckich, na ulicach miasta 
toczą się zaciekłe walki. Armia drugiego frontu białorus 
kiego doszła qo punktu, oddalonego o 12 a od Orszy, któ- 
ra leży na głównej Jinii 1 zole jowej Moskya-Warszawa. Ar- 
mia pierwszego frontu bisxoruskiego, którą, dowodzi. gen. 
Rokossowski, znajduje sią o kilke kilometrów Od. Bobrujska 
i przecięła linię kole jową, Peu do ŹunżAcne 


z. 


eO SS 21031 chwil 2 


ROSJ NIS ZDOBYLI WITZRSK I 4 OBIM 


Moskwa, „26.V1. Specjalny rozkaz dzienny Stalina dono- 
si, że wojska sosieckie zdobyły szturmem miasto Witebsk. 
Drugi rozkaz donosi o zdobyciu Złobina, ważnego węzła ko 
lejowego i bazy nicmicckiej na południe od Hoh; Jlowa i na 
wschód od Bobrujska. 
Sztokholm, 26.V1. Radio szwedzkie donosi, że linia 
uaocnień - niciażęckich na Bia£orusi, znana pod niza Vater 
landslinie, zostoza przerwana w w ielu punkt ach i przesta 
ła istnieó., Olvrzynie armia rosyjska ma szeruje na prze- 
szło 300-kiloietronym froncie od Połocka do żłobina. 
Najbliższym celan of cny wy rosyjskiej jest stolica so- 
wieckiej Białorusi, Mińsk, 


MALICE I] CHERBOURGU JESZCZ TR AJĄ 
Londyn, 2 26.VI. _ Komunikat kwatery głównej gen. Eiscenho- 
wera donosi dziś wieczorem, że 1/3 Cherbourga znajduje 
się w -rękach wojsk amerykanskich. Nicmoy bronia się zo- 
ciekle w kilku punktach, m.in, w gmachu głównej poczty 5 
w arsenale, bazie wodnopzatowców i w jednym z fortów, 
"Londyn, 27.VL. Czołgi. brytyjskie przeżamedy linie nic- 
mieckie na d.~ „sohód od Tilly, zajmując :icejscowości: 
Brettevillette i Tessel-Brettcville, bo£ożone o 7 lea od 
Tilly, Cały front niemiecki w Normandii jest zagrożony 
załamaniem się, 


20-VI ojska so- 
wiegkie a ay linie 
umocnień Ach : między je- 
ziorami Ładoga i Onega i po- 
sunęży się naprzód. o 15 kn. 
Londyn, 26.V1. lorespon- 
dent gazety "gunday Times" 
donosi z Leningradu, że rząd 
sowiecki nic zamierza roko- 
wać z Finlandią przed zaję- 
ciem Helsinek przez armię ro 


sy Jakna 


Bokor ania nor = SO: iecisie 


> -fe + 20 aa > 


ski "zam. Grza. Dodje 6 rozowy 

z rządom sowieckiii celem wy- 

jaśnienia sytuacji, jaka by 
| pow „stada w razie ewentualne- 
| go wejścia Rosjan do Finlan- 

dii i dotarcia do granicy 

norweskicj. 
| NALOT NA „ILADĘĆ I BUDAPESZT 

Rya. TN. 'Boribowrec Z 
baz waoskich bombardosradły no 
cy ubiegłcj Budapeszt, gdzie 
zniszczono raf incrię nafty 5 
zaś dziś za. dnia. RO RA na. 
lotu na Wiedeń, 


| Polski z Zachoda1 iiurcpy, 


"ezeniu. 


| wiecka of nagi wa. pa 2 


SE 


wyniesieniem ne. Jawel - i można tomy nani- 
sać o błędach »ol iv; Gy ozay ch Kościuszki na 
se jaże 4- letri, b bięGach ksiccia Józefa 
ho REY upęó „reszeie o niedoskom4o5- 
iach Józefa Pikecdakiugo, - to co oni da 
1i z siebie narodowi polskiemu, jako wyr 
ziciele idei ozżyinej walki o niepodlo- 
głość, nigdy nie zatraci się w tak nie- 
mniernie zawiścj naszej dialektyce poli- 


"+tycznej, znajćzio zawsze najat bsze - Zu- 


pełnie instynktome - uznanie i zrozwıłlo- 
nie w duszy prostego dziecka polskiego. 

Nie rożna toż roli Paderewskiego nie 
doceniać. Byż on łącznikiem wskrzeszonoj 
Tak się właś 
nie warunki polskie ułożyły, że on był do 
tego najbardziej przeznaczony. Piłdudski 
wyrosły z ruchu rewolucyjnego, usuwa jący 
głazy, jakie przywaliky polski gościni.co, 
walczył z ustalony porząckiorm curope J- 
skin, był czao:riokiem konspiracji i metod 
walki, jakie nar zucsda. im niezmiernie 
trudna rzeczywistość Polski, Dla Zachodu 
Europy, tej Eurovy, która przywykła do 
ładu i spokoju, do bogacenia SiĘ i wygođ- 
nego życia burzunzy jnego - choćby za oç 
ustępstw polięyoznych koszt an innych na- 
rodów = piksud.slci rusiał być albo niezro. 

zwsiały, albo Źlo rozważany , albo wy zod- 
nie było go nio rozuwieó, Paderewski ja- 
ko ceniony powszechnie fiuropejczyk był 
Polakiem, dla Zachodu vajbardziej zrozu- 
miałym i to stanovisko jego oddado PolsoQ 
niepospolite usugi. o historycznym ma- 
Byśo uzupasnieniam ruchu niepo- 
dleg ośoiowego - wprowadzeniem Polski do 
współpracy micędzynarodowcj. 

Dziś, gdy Paderowski należy do uay- 
dych; tnig jego znaczy ważne przeżycia 
przeszłości oa ej Polski. Pozostaź nua 
drogowskaza - tokin właśnie był, gdy ma 
rozsto jny ch diora» naszego tragioznego 
wychdźstwa, w ùngors otwierał pierwsze 
posiedzenie Rady 1 Narodowej. W jego prze- 
mówieniu wy głos zony 11 wówczas są dwa is- 
totne wskazania: 19 ocenie ó okres 20-le-. 
oia naszej nievodlogłości Jako. konsek- 
wentną oałość; 20 skoncentrować ooga UWE» 
gę dla zrozumienia olbrzymich zadań 
przy szłośoi. 

Nan, którzy í: p znali Paderewskiego - 
jego wielkość Gus zy A szlachetną dobroć, 
pozostaje ohwauo jego „szerzyć ph utrwalić 

= bo tylko naród, który szanuje swoich 
Rh ludzi, ia w zj szkość. 
-Q0 0 


DESSOCESCEJEO 


z wy jątkiem 


7 nielicznych polityków i publicystów, nac- 
gół nie napotykn na zaecydowaną ky tykę, 

o tyle w Stannan Zjed: 10Gzony ch wzmożona 
aktywność dyplomaji i propagandy sowico- 
kiej na przestrzani, ostatnich miesięcy 
wywołała liczne oaeny, głosy i komentarze. 


Go dady narądy "wielkiej trójki"? 
Przode wszystkim podkreślić należy 
fokt, że posunięcia sowieckie w ciągu os- 
tatnich miesięcy ( stanowisko w sprawie 
sporu z Polską, uznanie rządu Badoglio 
ito,) podważyły w gpinii amerjkańskicj 
wiarę w osiągnięcie konfarancji moskiew- 
skiej i tchorańskiej, które w pliarwszym 
OSC oceniane były naosóż pozytywnie 
świadczyć miały o pomyi1 uzgodnieniu 
taletyjci sprzymierzony ch zarówno w zakre- 
gic prowadzenia wojny jak i powojennego 
urządzania świata. Opinia amerykańska 
widzi, Że obcenie stosunki międzyaliano= 
kie są gorsze i sto ją w obliczu, coraz 
większych trudności i rozbieżności celów 
polityomych, niż przed obiera. konf cren- 
cji, które przecież miniy - zgodnie z 
ZAO: Lodzią - "znłatwić wszystkie sprawy 
sporne i niewy ja Śnionę rzez trzech 
wiolk ich je Narodów KISS + 


NA da: W ode ai. EPM: di? 
sobie ustalenia na przyszłość dobrych 
stosunków z Sowietami. Tokio stanowisko 
że .Jsują nie tylko elementy prosowieckie, 
alo rowież sfery konservati ynie. katolic- 
kio, naret „przeciwaowiocka częś 86 przywód- 
ców związków zawodowych, czy wszelkiego 
odeienia izolacjoniści. Decyduje o tym 
szereg czynników - przede wszystkim zaś 
następujący: Dobre stosuńki z Sowietami 
dnją możność prowadzenia wojny do zwycię- 
stwa bez dodatkovych trudności i kompli- 
kacji, pozwalając w konsckwone ji prze= 
aiętnorm Anery kaninowi. odwrócić się od . 
zawiłych i wymagających ofiar spraw poli- 
tyki zagranicznej, a skierowanie się do 
"businessu", co siłą rzoczy jost jego 
głównym zainteresowaniem, Stąd sfery re- 
prezentujące młody, anbitny isperializm 
amerykański raczej ńie zm .jaują szerszego 
poszuchu. Chętnym m.tomiast uchon słu- . 
chance były podszepty o tym, że odbudowują 
ca się Rosja będzie doskonaxaymn kliontem 
dla nadzriernie rozbudowanego, jak na 
wikosno potrzeby i możliwości, rwzoty słu 
aery koaiskiego, 
re nadzieje podsycały Sowiety tym dho- 

A! że wszystko, co na rynku amary- 

kańskij: arbywařy poza "Lend-Lease Billen" 
pacik; punktualnie zkotam, ~ Ostatnio 
wypowiedzi prasy sowieckiej, wgkazująoe 
na konieaznosć „Soistej WS porpra z przo- 
uyskteua smerykońskiu w zakrosió większości 
inyoatyoji E E, nastroje te i na- 


PE LARA „podejrzliwość _ ph micufnożć 


Nioemiej jednak rzeczyyitość ostatnich 
miesięcy rmsiała podziałać otrzeżźwiająco, 
przynnjzmiej na sfery lepiej oriantująco 
się w sprawach polityki zagraniozmej. 
Zupana samodzielność sowieckiej polityki, 
zachowywanie sobie w każdej sprawie wol- 


nej ręki i pobioranie decyzji w każdej 


ARCE 


niemal. sprawie boz zgody a nawet porozu- 
mienia się ze Sorzymier ZONYTY. przejrzys- 
te zamiary wobec już nie tylko Polski i 
krajów badtyckich. czy bakkahskich, ale 
całej Furopy - rusiały spowodować nastrój 
rozczarowania wobec ncsji, 

Z wielu głosów prasy przebija 
nuta zawodu w stosunku do.Rosji, wzrasta 
podejrzliwość i nicufność; w tej atmosfe- 
rze oczywiście podlaroślla.ją słuszhosć svo- 
ich tez izolacjoniści = R we współ- 
pracy -z Europa, nic dobrego Ameryce nie 
wróżyli, ‘i którzy twierdzą obecnie, że w 
obliczu tych wszy stkicn trudności i powi- 
kañ już nie tylko w płaszczy nie ancry- 
kańsko- europejskiej, ale amerykańsko- 
światowej, nali; ograniczyć się do trzech 
celów, interesujących £ morykę. Są nimi: 
pobicie Japonii, uzbrojenie się po zęby i 
odwrócenie siç od Burory, a int orosowani.© 
się tylko półkulą zachodnią i i Pacyfikiem, 
Zzoląc jonisci Lisci RE dą, krótki s wzrok 

LISEYŁĄE) odwrócenie się Stanów Zjedno- 
czonych e spraw PROBE: zachwiadoby 
równowagę stosunków w całym świecie ji 
oao i obol: wzmmoanienia się Rosji w 
EO. AN i wzrost jej apetytów p 
znacz W Azji i ma Pacyfiku, uchodzi 
jak dotad wagi. izolac jonistów. 

Nie bez wpływu pozostaje tu starannie 
Propagowena teza, 46 po to, by Ros ja mno- 
gkła być jak NA j11008 zyr: klientem Stanów 
Zjednoczonych - Gezebo., by była jak naj- 
silniejsza. Wyobrożnia izolacjonistów 
nie sięga tak dnloko, by we wzroście „P> 
tęgi militarnej i poterzcjału pr zery skowe- 
go Rosji oraz w jej ar:b iejąch i własnych 
celach w Azji, orzy giątkości w zmianach 
orient vacji i szukoniu sobie sprzymierzeń- 
ców, wiązieć al. Amory «i jakiekolwiek 
niebezpieczeństwo właśnie na Pacyfiku - 
tym bardziej, że wzmocnienie się Rosji w 
wyniku jej sukcesów wojskowych i politycz- 
nych w walce z Niemcami i ewentualne jej 
zwycięstwo najpe.miej poprzedzi koniec 
wojny z Japonią. 

Rezerwa czynników oficjalnych 

__ Jak dotychczas jednej, w wyniku ofen- 
sy wW politycznej Sowietów oficjalne ogn- 
niki anerykańskie, „Sie mogąc czy nie 
chege jej się wyraznie przeciwstawić, za- 
chowują dość daleko idącą rezerwę i nię- 
angażowanie się w.wielu drażliwych i 
skompiikowany ch kwestiach, 

Naogół jest dość widoczna, że nastroje 
amerykańskie, nieutność a podejrzliwość 
w stosuńku do Sowietów, powodują - głów 
nie z wagi na zbliżające się wybory - | 
tendencję do niodeklarowania się w spra- 
wach spornych i zochowanie sobię wolnej 

ski i możności. wycofania się, by tę, dro- 
gą trafić do Środow isk, które szczególnie 
zaniepokojone są alctywnością sowieckie j 
polityki i jej nicdzuznacznyni zimiarani. 
Wchodzą tu w rachubę przede wszystkim 
Amerykanie pochodzenia polskiego, bałkań- 


gorycz i 


skiego, bałtyckiego ind. 


Należy się jednak liczyć z Ga, że Wy = 
czekująca: postawa polityków amery kańskich : 
nie de. pożądanego rezultatu, Szczególnie 

nr. odcinku spraw polskich agresywność 
prasy pro-sowieckiej, ataki na Naczelnego 
Wodza i Rząd Polski, wizyta ks, Orlernó- 
skiego, „Organizowanie prosow ieckich komó- 
rek wśród Polaków itp. powodują, że oży- 
wiona polemika na tomat sowieckich celów a 
wojny, rozbieżności ich z coľani Spry- 
niorzonych i wynika jących stąd zych per- 
spektyw na gizyszkość, nie schodzi z ła- 
mów prasy 

Nie tu nie zmienią nawet tak zdecay dowa- 
ne i obliczone na zđczoricentowonic opinii 
posuniecia u Jek rozwiązanie partii komuni- 
stycznej w St, Zjednoczonych. Opinia ame- 
rykańska., wprawdzie powoli cle sy stematycz 
ńie zeczy na kształtować sobie jasny i poz- 
bawiony zaudzcń sad o taktyce Sowietów, 
iioskwa a Karta a Atlantycka 

Nie należy jednak z z tego vysnuwać zbyt 
daleko idących wniosków, że dopiero na 
przyltodzie Sprawy polskiej Ameryka wras- 
ciwie ocenia. intencje i zamiory Sowietów. 
Można jednak, stwierdzić, że znaczne mtg- 
żenie ekeji sowieckiej zchydze min Polski 
WYW ożnko nawet wśród Anorgkrmów, dotąd 
przy jo mie dla Sowietów usposob iony ch, 
nie chęć i nieufność, Zarówno jednak w 
dzicdzinio sporu polsko- sowieckiego jade” L 
w dziedzinie dostrzegemia niepowodzeń 
konf eronc ji moskiowskiej i zjazdu tehe- 
rańskiego, opinia. publiczna amory kaliska 
znacznie wyprzedziła swój rząd, = 

Dia “ilustracji poda Jemy charak tery 3- 
tyczy artykuł poważnego dziennika ariery- 
kańskiego "New York Times", nawiązujący 
do opinii sowieckich na tonat Karty Atlan- 
tyckiej, ogłoszony ch w dwutygodniku so- 
wieckim "Wojne i Klasa Robotnicza"; 

"Wo jana: Klesa" Robotnicza" - pisze New 
fork Timos - gani Brytyjezyków i Anoryka- 
nów za to, że wy kórzy stu ją Kartę i „Glantyc- 
ką dla 'popierania "zaborczych protensy j [os 
zw, Rządu Polskiego do terytoriów ukraiń- ; 
skich ù białoruskich”. Sowieciej,e czaso- 
pisno argumentuje, że nie można patrzeć, 
nı Kartą Atlantycką z abstrakcy jnego pun- 
ktu widzenia, lecz intorpretowna ją należy 
w Świetle tych warunków, które istniady W 
czasie, gdy Karta została stor: WUMOWANA » 
Tak podchodząc do kwestii, wdaje się nam, 
że Karta Atlantycka w ind się raczej 

zo. akcją zbiorową, niż za jednostronnym 
postępowani.em w rozstrzyganiu tego rodzaju 
problemów. Fakty historycznę bowiem ujaw= 
niają 4 ważne momenty w tej mierze, w ja- 
kiej Karta Atlantycka dotyczy Polaków i 
Rosjan: "2 

10 Dnia 22 czerwca 1941 Ni lancy zantako zł; 
wady Rosję, obalając w ten sposób rosyj 
nienieckio układy 2 1939 roku, 

PW. 5 tygodni później rząd sowicoki i 
ten san rząd, który terez jest określany 
Jako "tak zwany rząd polski", zowawdy 30 | 
lipca ukdad wzajemnej pomocy, w którym 


„b 
f 


rząd rosyjski uznoź, że sowiecko-niemiec 
kie umowy z r.e 1939, jak również zmiany te% 
rytoria .lne, dokonone w Polsce, straciły sag 
ważność, 

IS Rozbiór Polski z 1939 r, był w ten 
sposób ofic jeniec unieważniony - kiedy w 
6 tygodni poźniej, dn. 14 sierpnia, prokla-- 
mowana zostaża Karta Atlantycka, zawieraja- 
m zobowiązonie przeciwstawienia się 
wszelkim milano terytorialnym, które nie 
odjpow Lada ją swobodni.e wyrażonej woli. zain- 
teresowanych narodów. 

42 Po upiywie dalszych 6 tygodni - w 
dniu 24. września - ten sam rząd sowiecki i 
ten sam rza% polski podpisały w Londynie 
umowę, w któr rej obie strony deklaroady 
przyłączenie się do wspólnych zasad, sfor- 
uukowany ch W Karcie Atlontyckiej, ora 
swój zamiar współpracy w granicach możli- 
wości na urzeczy” „istnieniem tych zasad. 

Ten szereg faktów - pisze New York 
Times - sbworzeż 4 i ciągle jeszcze stwarza 
u wielu ludzi w. Brytanii i w St. Zjedno- 
czonych opinię, że sowiecko-polski problem 
graniczny jest w istocie problemem zjedno- 
pc narodów, 

Zagadnienie to może znależć rozwiązanie 
najbardziej godziwe i rokujące najlepsze 
nadzieje w ćrodze dyskusji i wspólnych na- 

rad, 
=000~ 


ERZECIWKO NIEODPOW CIEDZISINYM „ ATAKOM 

Stanowisko Na 'czelnego Wodza jes jest: od pew- 
pego czasu przedmiotem ostrych ataków, Wy- 
ohodząca w inglii "Polska Walcząca" cy town- 
ła niedawno nader dziwny pogląd, wyrażony 
na łamach "Observera!" i "The Economist", 
usiłujący przedstawić, że stanowisko Wodza 
Naczelnego jest sprawą nader osobliwą eks- 
centrycznej Konstytucji polskiej, 

Jest zrozuciade, że w tak ważnej kwestii 
opinia armii polskiej jednolicie sprzeciwia 
się podważeniu autorytetu zarówno stanowis- 
ka jak i osoby Naczelnego Wodza. W zwią zku 
z tym poda „Jery poniżej wyjątki z artykułu, 
jaki ukazat się w wychodzącym we Włoszech 
"Orle Białym (tw 14), p.t. "Nieodpowie- 
dzialne sto anowi.glco", = 

W dniu, w którym oddziały polskie krwa- 
wiły się pod Cassino, w "Eighth Arny News" 
ukazała się następująca notatka: 

"Polska Rada Narodowa zdecydowała wczo- 
raj jednogzośnie oddzielenie funkcji Na- 
czelnego Wodza i następcy Prezydenta, obu 

: pełnionych obecnie przez ge. Sosnkowskie- 
goe 

Powstaje obecnie pytnnie, czy Prezydent 
wyznaczy innego następcę, czy innego Wo- 
dza Naczelnego, czy też zmieni obsadę obu 

m tych urzędów. s 

Powyższą wiadomość podało żołnierskie 
pismo brytyjskie pod nagłówkiem: "Sosnkow- 
ski to lose post" - "Sosnkowski ma utracić 
stanowisko",,, 

Redaktorzy tej notatki najwidoczniej nie 
wiedzą, że uciymdy Rady Narodowej in ją cha- 
rakter jedynie opiniodawczy, a nie wiążący. 


Fio zāzivjžřo nas, Że informej tę po- 
stórzyła niemiecka radiostacja "Wanda", 
ini przez chwilę nie można było wątpić, 

że skorzy sta z nicj w swej akoji propa- 
gnndowoj, mającej na celu „e erwanjie i 
oszxabienie morale i postawy żołniorza 
polskiego, 

Obserwując zaniepokojenie, jakie no- 

atka wywołała w naszych oddziałach, jak 
została skomentowana przez pewien odłaja 
prasy brytyjskiej, jak wreszcie stała się 
żercem dla wrogiej Polsce propagandy, za- 
dajomy sobie pytanie, czym kierowali się 
ci, którzy w tak ciężkie ćla Polski mo- 
isencie podniesli dy skus ję na. temat obsa- 
dy naczelnych stanowisk państwowy ch, któ- 
rzy za najpilniejsze swe zadanie w chwili 
obcenej uznali syrażanie nie odpowiie1zial- 
noj opinii o niemożności łączenia w jed- 
a csobie stanowisk następcy Prezydenta. 
R.P, i Wodza Naczelnego. 

Go spowodowało tę ni.esay chang uchwałę, 
co skłoniło Radę Narodową do powzięcia 
jej włąśnie w tym momencie? Czy troska 
zgodność naszego życia. pnitst: wowego z 
przepi sari. Konstytucji, gas Jakieś nagre 
potrzeby państwowe, których do tej pory 
nie było? 

Stale na amoh naszego pism podkre- 
Ala Liśry doniosłość utrzyssnia nienaru- 
szalności niszej Konstyt tucji i koniccz- 
ność ścisłej jej wykładni. Widzieliśsy w 
tyn zawsze i mdal wiaziry najskutecz- 
niejszą gwarancję utrzysania na wy chodź- 
stric ciągłości naszego życie państwowe- 
go oraz ważką óstoję i ze. -porę przeciw na- 
ciskom na naszą suwerenność, Ale właś 


"nie obowiązująca nas wszystkich Konsty tu- 


cja nie przewiduje żadnego o graniczonia 
Prezydenta R.P. w wyborze osoby, którą 
uzna za najodpowiedniejszą na swego na- 
stępcę. Przeciwnie, alien jego 
prerogatyw wW tej dziedzinie jest postępo- 
waniem niezgodnym z jej przepisami. 

Ustawa konstytucyjna nie zakazuje łą- 
czenia w jednej osobie nie tylko stano- 
wisk następcy Prezydenta i Wodza Naczel- 
nego, ale nawet funkcji Prezydenta R.P. z 
funkcjami Naczelnego Wodza, Prezydent 
jest zwierzchnikien sił zbrojnych. Kon- 
stytucja pr zewidu je stan „rzeczy, W którym 
Prezydent Ie" może uznnć z wskazane 
wogóle nie mianownóć Naczelnego Wodza. W 
tyn wypadku nie tylko sam ZA chowu je 
zejarzchnictwo six zbrojiych, ale i beż- 
pośrednio nini dysponuje, Postanwia jąc 
to, Konstytucja nasza nie czyni Ża .dnego 
odstępstwa od zasad demokratycznych. 
Przykładem są Stany Zjelnoc zone, gdzie 
Prezydent wielkiej demokra cji Zachodu jest 
pór mocześnie Naczelny: Dowódcą wojsk ame- 
rykańskich . 

Jeśli w praktyce prństwowej uzna jeny 
nawet za słuszne i celowe przekazanie 
przez głowę państwa dyspozycji siłami. 
oe Naczelnemu Wodzowi, jeśli w tej 


AAA pragnieny ONA ESA rozdzia- 
funkcji Prezydenta i Naczelnego 


Wodza, co gwaronkować ma uniknięcie nicbez- 
Et AE GE tury wojskowej lub supre- 
macji wojska w życiu państwa, nigdzie ani 

w przepisach Konstytucji, ani w ocenie po- 
trzeb peństwówych nie znajdziemy uzasadnio- 
nych motywów dle wyłączenia wodzów naczel- 
nych od możli: „ości zostania następcami 
głowy państwa. 

Wy znaczony m. czas wojny następca Prezy- 
denta R.P. nie stnje się przecież organem 
państwa, nie sbożnia żadnych Czynności 
urzędowych, jest jedynie osobą, przewidzia- 
ną do ob jęcia obowiązków głowy państwa w 
przy szřosci. Z faktu desygnacji Naczelne- 
go Wodza na nostcoeę Prezydenta R.P. nie 
wynika więc ani rozszerzenie kompetencji 
Naczelnego Woćzoe, ani zwiększenie jego 
wpływu m bieg soraw państwowych, 

Czyż biorąc powyższe rozważania pod uwa 
gg. słusznyi bydoby uniemożliwienie Prezy- 
dentowi. desy gnowania na swego następcę 
osoby, którę uzns.je za najlepszego Konty- 
nuatora swej polityki, najgodniejszą i 
na jodpowiednie js zą do aźwigania odpowie- 
dzialności za losj sy kraju, tylko dlatego, 
że osoba ta poźni za jego urzędowania obo- 
więzki Naczelnego Wodza? 

Historia nie tylko Polski, ale i wielu 
innych krajów wskazuje, że wodzowie na- 
czelni byli niejednokrotnie najbardziej 
właśnie M wie qdo CN: SEA 


ska W państw. 


_jóst nie e szetęciań (ej erac sk 


wojskowych, NEW 
tyez. a 2. REP ZAS SG „funkcji 
Naczelny Wódz w wielu sprawach państwowych- 
zajruje stanowisko nadrzędne, pozostaje, 
zwy kle ponad sporami porty jnymi, najściślej 
wsółpracuje z Prezydent an, W czasie wojny 
ponosi na jyięks zą odpowiedzialność za jej 
wynik, decydujący nieraz o losach kraju i 
narodu przez wielo pokoleń, ` 

Toteż generalno reguła wyłączania Wodza 
Naczelnego od możliwości zostania Prezydcn= 
tem R.P, nie ma żadnego uzasadnienia. Nie 
ma także wyłączenie róvmież żadnego prece- 
densu w państwach najbardziej demokratycz- 
nych i najściślej przestrzega jących Montes- 
kiuszowskiej tezy podziołu władz. 

wierny, jak wielkim autorytetem cieszy 
się w naszym narodzie gen, Kazimierz Sosn- 
kowski. Autorytet ten zdobył jako czło- 
wiek, jako żołnierz i jako mąż stanu, wal- 
ćząc . "od. „najwcześniejszej młodości o niepo- 
dległość Polski, w odrodzonym państwie w 
najtrudniejszych chwilach za jrm jąc od powi.e- 
dzialne stanowiska. Miemy, że gdy do os- 
tatka w kraju biź się z przewagą niemiecką, 
z niecierpliwością oczekiwano go. na ARE 
cji, by powierzyć : iu nowe trudne zadania 
nowe dostojeństwa, A gdy przybył do ej: 
cji, nikt w tych ciężkich dniach, po klęsce 


wrześniowej nie nioř watpliwości, że obecny ` 


Prezydent wyznaczy go swym następcą. Czy” 
niąc to, Brezydant Raczkiewicz potwierdził, 
że dyktat = niczym nie krępowanego su- 


mienie pokrywał się z odczuciem całego 
narodu. 

Po Śmierci gen. Włady sława Sikorskiego 
ani przez chwilę, ani w szeregach wojska, 
ani. wśród szerokich rzesz amigrocji., nie 
zaślepionej względami porty jnymi, ani w 
kraju nie miano wątpliwości, kto obejmię 
spusciznę buławy hotnańskicj, 

Wystarczy przejrzeć prasę podziemna, * 
aby zrozumieć, że kierowany instynktem 

sanozachowawczym, rozumie jący powagę sy- 
tuncji noród skupia siç, dziś okořo swych 
wkadz naczelnych, a wśród nich około oso- 
by Naczelnego Wodza, 

I do tej pory nikt z Polaków nie zakwe- 
stionowsł przez szereg lat nnszej tułacz- $ . 
ki, że Kazimierz Sosnkowski jest następcą $ 
Prezydenta, nikt od mianowania go Wodzam 
Naczelnym przez szereg miesięcy nie wysu- 
wał wątoliw ości, że skupia on w jednej 
osobie obie godności. 

Wiery natomiast, koru obecny ukXna 
osobowy naczelnych vtadz ps aństwowych nie 
odpowiada, kto usilnie zmierza do wywar- 
cin nacisku na jego zmianę, Nie od dziś 
czytary w moskiewskiej "Prawdzie", sty- 
szyzy w audycjach radiostacji im. Koś- 
ciuszki stałe napa Sci na Naczelnego Wo- 
dza. Te same na .paści prowadzone są sys- 
tematycznie na Dowódcę 2. Polskiego Kor- 
pusu, n^ walczące we Włoszech oddziady 
polskie, 


Celowa nagonka zmierza do poderwania 
w oczach opinii międzynarodowej autory- . 
tetu tych ludzi, Którzy nieugiogcie i 
twardo wypowiadają się w obronie polskich 
celów wojny, nienaruszalności i eałości 
granic Polski oraz jej roli w Ruropie, 
tych Tudzi., którzy postawą swą syrbolizu- 
je dzigoposte awę całego patrioty cznego 
społeczeństwa polskiego, 

Wrogie czynniki stale usitują ingero- 
ań W wewnętrzne sprawy polskie. Raz żą- 

a się, zmiany rządu, innym razen zaiany 
TZ Zawsze na tomiast chodzi o w- 
ruszenie na społeczeństwie polskim 
ustępstw, o zmiękczenie go, aby potem 
skuteczniej spychać je po równi pochyłej 


. aż do zupełnego podporządkowania obcym 


potcnc jom, 

Ale właśnie dlatego, im ostrzejsza 
jest kampania przeciwko naszym najwy ż- 
szy dow rodeon, przeciwko wszystkim tym 
lud ziom, którzy niezachwianie bronią 
praw Polski, tyn silniejsze są więzy, 
które ich łączą z walczącym wę Włoszech 
żołnierzem. Ich stanowisko jest bowiem 
rękojnią nicustępliwości w waloe o Pol- 
sko, ono daje mu spoków wewnętrzny, by 
"nie drżała ręka, gdy przykłada karabin 
do oka" w walce z Niemcami. 

y I to msi wiedzieć opinia publiczna 
świata, i to przede wszystkim rmszą ro- 
zuaioć członkowie Rady Narodowej, 


=O0)0= 


